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Bliżej
to przewodnik poświęcony 
świadomemu wychowaniu, 

rodzicielstwu, relacjom 
i codzienności. Tworzymy 

go dla rodziców, którzy chcą 
być uważni i obecni. 

Naszą misją jest tworzenie 
przestrzeni, w której każdy 
rodzic odnajdzie cząstkę 

siebie i poczuje, że chce być 
bliżej. 

Bliżej dziecka, bliżej relacji, 
bliżej kultury, bliżej siebie.

o nas
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Miło nam, że czytasz Bliżej.

Tworzymy ten magazyn,
żeby dostarczać niezależne treści.

Tylko Twoje wsparcie pozwala nam
tworzyć kolejne numery.

https://buycoffee.to/blizejmag


od redakcji

Anna Waleriańczyk
redaktorka naczelna Bliżej

mama Antoniny

Wrzesień ma w sobie coś z małego początku. Nie tylko dla dzieci, ale 
także dla nas. Szczególnie wtedy, gdy wracamy do budzików, 
rytmu, planów i codzienności, która po wakacjach potrzebuje 
chwili, by wejść na nowo w swoje dawne ramy. 

Dla nas ten wrzesień ma także symboliczne znaczenie. Dokładnie 
rok temu stworzyliśmy pierwszy, pilotażowy numer Bliżej. Dziś 
w Wasze ręce oddajemy jedenaste wydanie, tworzone z tym samym 
zaangażowaniem, uważnością i sercem jak rok temu. 

W tym numerze piszemy o zmianie, nowych początkach i o tym, 
co dzieje się pomiędzy jednym etapem a drugim. O lęku separacyj-
nym u dzieci i o wartości nudy, która daje przestrzeń na własne po-
mysły. Przyglądamy się cyfrowemu FOMO, które w zatrważającym 
tempie pochłania codzienność naszą i naszych dzieci. Nie zabraknie 
powrotu do dzieciństwa i kulinarnych propozycji dla całej rodziny. 
Przeczytacie także o tym, jak macierzyństwo zmienia spojrzenie na 
proces twórczy i dlaczego rodzice potrzebują miejsc spotkań, 
rozmów i wartościowych przestrzeni dla rodzin. 

Do działów Bliżej Mamy i Bliżej Taty zaprosiliśmy Aleksandrę 
Rałowską – ŻONĘ JOHNA, oraz Piotra Wróbla, założyciela Fundacji 
515 Kilometrów, którzy w swoich tekstach dzielą się osobistymi 
i poruszającymi doświadczeniami. 

Niech ten numer towarzyszy Wam w małych i dużych początkach. 

Miłej lektury!



spis treści

ok. 54 minuty dla siebieCzas czytania

06

14

23

33

44

55

66

78

1. BLIŻEJ RODZICA
O lęku separacyjnym — gdy dziecko 
nie chce puścić twojej ręki
Anna Waleriańczyk, Bliżej

2. BLIŻEJ DZIECKA
Cyfrowe FOMO - dlaczego dzieciom 
tak trudno odłożyć telefon? 
Julia Boruszak

3. BLIŻEJ EMOCJI 
Nudy na pudy
Agnieszka Dąbrowska, MeWell 

4. BLIŻEJ SIEBIE
Artystyczne sito
Zofia Miller

5. BLIŻEJ KULTURY
Kids Market

6. BLIŻEJ ZDROWIA
Za mamusię?
Justyna Rączkowska

7. BLIŻEJ MAMY
Historie i refleksje.
Aleksandra Rałowska - Żona Johna 

8. BLIŻEJ TATY
Historie i refleksje.
Piotr Wróbel - Fundacja 515 kilometrów



Anna Waleriańczyk, Bliżej

O lęku separacyjnym —
gdy dziecko nie chce 
puścić twojej ręki
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bliżej rodzica

Dzieci uczą się samodzielności 
małymi krokami — a każdy 

z nich zaczyna się od poczucia 
bezpieczeństwa.

6 minut dla siebieCzas czytania



cają po wakacyjnej przerwie do znanego im środowiska. 
Wydawałoby się, że problem lęku separacyjnego doty-
czyć będzie tylko najmłodszych, jednak może okazać 
się zupełnie odwrotnie. 

Z pozoru ich reakcje bywają podobne – łzy przy 
drzwiach, kurczowe trzymanie się rodzica czy poranne 
protesty – ale stoją za nimi inne mechanizmy. 

Dla dzieci rozpoczynających przedszkole to zupełnie 
nowa sytuacja. Muszą po raz pierwszy rozstać się z ro-
dzicem na wiele godzin, zaufać nieznanym dorosłym 
i odnaleźć się w grupie rówieśników. Lęk separacyjny 
w tym przypadku to naturalna reakcja na zupełnie 
nowe doświadczenie. 

Z kolei dzieci wracające po wakacjach znają już na-
uczycieli i reguły, ale po czasie bliskości i swobody 
w domu muszą na nowo wejść w dawny rytm. Często 
tęsknią za wakacyjną - lub po prostu domową codzien-
nością, a ich protesty wynikają bardziej z konieczności 
ponownego przestawienia się. 

Najważniejsze w obu przypadkach są przewidywalność 
i obecność rodzica. Nowe dzieci budują dopiero poczu-
cie bezpieczeństwa, a wracające przypominają sobie, 
że znane miejsce nadal jest bezpieczne. 

rzystaniu z toalety z dzieckiem na rękach. W optymi-
stycznej wersji, ten etap trwa kilka tygodni. W mniej 
optymistycznej – zaczyna zanikać około 2 roku życia. 
Okazuje się jednak, że to zjawisko może wracać także 
na dalszych etapach rozwoju dziecka. Szczególnie przy 
większych zmianach – takich jak przeprowadzki, roz-
poczęcie roku szkolnego czy powrót do placówki po 
dłuższej przerwie. 

Już po kilkutygodniowej nieobecności dziecko musi na 
nowo przyzwyczaić się do rozłąki z rodzicami, dużej 
ilości intensywnych bodźców i zasad obowiązujących 
w przedszkolu. Psychologia rozwojowa podkreśla, że 
silna więź z rodzicem daje dziecku poczucie bezpie-
czeństwa – dlatego każde rozstanie, szczególnie po 
czasie nieprzerwanej bliskości, może uruchomić jego 
układ stresowy (Bowlby, 1969; Ainsworth, 1978). 
Innymi słowy: nawet krótkie rozstania mogą wydawać 
się dziecku „wielkie”, jeśli jego mózg nie ma pewności, 
że wszystko będzie przebiegać tak samo jak wcześniej. 

Adaptacja a readaptacja 
Wrzesień w przedszkolu to intensywny czas dla 
wszystkich dzieci, jednak niewątpliwie każda z grup 
ma inną specyfikę i potrzeby. Grupa najmłodsza - 
adaptacja dzieci, które dopiero rozpoczynają swoją 
przedszkolną przygodę, oraz grupy starsze, które wra-

bliżej rodzica

Zmiany, nawet te długo wyczekiwane, bywają dla 
dzieci dużym wyzwaniem. Nowe sytuacje oznaczają 
utratę przewidywalności, a to właśnie przewidywal-
ność daje dzieciom poczucie bezpieczeństwa. Dziecko, 
które nie ma jeszcze ugruntowanej zdolności do regu-
lowania emocji, reaguje na zmianę całym sobą – od 
niepokoju, po somatyczne objawy takie jak napięcie 
ciała, ból brzucha czy utrata apetytu. Choć dla więk-
szości rodziców bywa to traumatycznym doświadcze-
niem, jest to etap przejściowy, który często świadczy 
też o bardzo silnej więzi emocjonalnej między dziec-
kiem a rodzicem.  Wiedza z zakresu psychologii rozwo-
jowej pokazuje, że dziecko w wieku przedszkolnym po-
trzebuje stabilnych ram i ciągłości, by móc czuć się 
bezpiecznie. Kiedy te ramy zostają naruszone – przez 
przerwę wakacyjną, chorobę czy inne zmiany – natu-
ralnie powraca lęk separacyjny. 

Skąd ten lęk? 
Lęk separacyjny to naturalny etap rozwoju i zwykle po-
jawia się po raz pierwszy między 7. a 12. miesiącem 
życia. Najczęściej kojarzony jest z niemowlętami, 
które przeżywają silny lęk, kiedy mama zniknie z ich 
pola widzenia. Na tym etapie rozwoju, maluch nie jest 
w stanie przewidzieć, czy osoba, która wychodzi za 
drzwi jeszcze wróci. W związku z silnym przywiązaniem 
często słyszy się o gotowaniu, sprzątaniu a nawet ko-
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Somatyczne: bóle brzucha, brak apetytu, 
nagłe „choroby” o poranku.

Behawioralne: marudzenie, opóźnianie wyjścia, 
wycofanie, regres  w zakresie umiejętności.

Emocjonalne: rozdrażnienie po przedszkolu, 
większa potrzeba bliskości i wsparcia wieczorem.

Badania i obserwacje (np. Brazelton & Greenspan, 2000; Torres, 2021) 
pokazują, że takie reakcje zwykle mieszczą się w normie rozwojowej 
i ustępują po kilku tygodniach, gdy dziecko nabiera poczucia bezpie-
czeństwa w nowym środowisku.

Wskazówka dla rodziców/opiekunów: jeśli objawy utrzymują się dłużej 
niż 4–6 tygodni, nasilają się albo dziecko bardzo cierpi, warto skonsul-
tować się z psychologiem dziecięcym, by sprawdzić, czy nie ma innych 
trudności (np. nadwrażliwości lękowej czy zaburzeń adaptacyjnych).

Jak wygląda lęk separacyjny 
u przedszkolaka? 

Nie zawsze objawia się dramatycznym 
płaczem przy drzwiach sali. 

Może przybrać inne formy, które 
dzieli się na trzy kategorie: 
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Jak wspierać dziecko? 

Stwórz stały rytuał pożegnania 
Krótka, przewidywalna sekwencja 
(przytulas, piątka, machanie przez szybę) 
oswaja moment rozstania i daje dziecku 
poczucie przewidywalności. 

Nazwij i zaakceptuj emocje 
Według teorii współregulacji (Siegel & Bryson, 2012) 
dziecko potrzebuje dorosłego, który „pożyczy” mu 
swój spokój. Zamiast mówić: „Nie ma się czego bać”, 
spróbuj: 

„Widzę, że trudno ci się rozstać. 

Ale ja wrócę po ciebie jak zawsze.” 

Daj dziecku „bezpieczny obiekt” 
Czasem wystarczy drobiazg, który może być 
dla dziecka symbolem bliskości – rodzinne zdjęcie 
schowane w szafce. Takie przedmioty stają się 
pomostem między domem a przedszkolem. 
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Rozmawiaj wieczorem o dniu 
Nie rób przesłuchania, ale zapytaj o jedną fajną rzecz 

i jedną trudniejszą. To pokazuje, że trudne chwile są 

częścią dnia i można o nich mówić. Postarajcie się 

wspólnie znaleźć sposób na to, jak można sobie z tym 

poradzić kolejnym razem. 

Zachowaj spokój w swoich reakcjach 
Dziecko „czyta” twarz i ton rodzica jak książkę. 
Jeśli widzi wahanie albo poczucie winy, jego 
lęk narasta (Perry, 2006). Twoja pewność 
to dla niego sygnał: „Skoro rodzice wiedzą, 
że będzie mi tu dobrze, to mogę spróbować.” 

Współpracuj z nauczycielami 
Spójne działania rodzica i kadry 

pedagogicznej wzmacniają poczucie 

zaufania i ułatwiają dziecku przejście 

przez emocjonalny moment. 

Dzieci często przejmują spokój 

dorosłych i szybciej odnajdują się 

w stresującej dla nich sytuacji.
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Julia Boruszak

Cyfrowe FOMO — 
dlaczego dzieciom tak 
trudno odłożyć telefon? 

bliżej dziecka spis treści

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
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godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 
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nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
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i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

bliżej dziecka1 / 5

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
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wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 
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FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
wynika z wrodzonej potrzeby przynależności, więzi 
i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
wynika z wrodzonej potrzeby przynależności, więzi 
i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-
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uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
wynika z wrodzonej potrzeby przynależności, więzi 
i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 
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nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 
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Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
wynika z wrodzonej potrzeby przynależności, więzi 
i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
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dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
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się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
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i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

nie ma być nudą i patrzeniem się w zegar z kotłującym 
się w głowie pytaniem „ile jeszcze?”. To ma być czas 
absolutnej i wzajemnej obecności. 

Bo FOMO w głębi swojego przekazu nie mówi tylko: 
„sprawdź, co robią inni”. Ono mówi: „chcę czuć, że 
należę, że jestem częścią czegoś ważnego”. I właśnie 
dlatego najskuteczniejszą odpowiedzią nie jest kolejne 
sprawdzanie telefonu, ale prawdziwe doświadczenie 
więzi - obecność, rozmowa i wspólny czas z osobami, 
które są dla nas ważne. 
 

bliżej dziecka5 / 5

wszednie oraz 5 godzin i 16 minut dziennie w weeken-
dy (wg raportu NASK „Nastolatki, 2025”). W skali 
roku to około 1 825 godzin (czyli mniej więcej 76 dni). 

Może kogoś skusić dobrze nam znana refleksja: „To 
dzisiejsze pokolenie…”. Warto jednak zadać sobie py-
tanie: czy młody człowiek naprawdę ma możliwość 
samodzielnie oprzeć się tak silnemu impulsowi sięga-
nia po telefon? 

Kora przedczołowa – odpowiadająca za kontrolę im-
pulsów, planowanie i przewidywanie konsekwencji – 
rozwija się jeszcze przez wiele lat i osiąga pełną dojrza-
łość dopiero około 25. roku życia. Dlatego dziecko czy 
nastolatek często potrzebuje wsparcia dorosłych 
w stawianiu granic i budowaniu zdrowych nawyków, 
zamiast oczekiwania, że „po prostu odłoży telefon”. 

Żeby jednak pomóc dziecku ograniczyć korzystanie 
z telefonu, my również musimy wykonać swoją część 
pracy. Trudno oczekiwać, że dziecko będzie odkładało te-
lefon, jeśli my sami nieustannie patrzymy w swój ekran. 

Jak w takim razie zadbać o swój (i dziecka) lęk przed 
pominięciem? Nie ma jednej uniwersalnej recepty - 
każda rodzina będzie miała na to swój piękny sposób 
dopasowany do swoich potrzeb, rytmu i możliwości. 

Moją osobistą sugestią jest jednak coś bardzo proste-
go: budowanie przyjemnych chwil razem, wokół tego, 
co naprawdę sprawia wam radość. Czas bez telefonów 

Młody człowiek obserwuje rodzica, który po ciężkim 
dniu w pracy potrzebuje chwili sam na sam z TikTo-
kiem. Widzi, że jedynym ciepłym kocykiem na nerwy 
dorosłego są rolki na Instagramie. Obserwuje swoich 
rodziców, którzy zamiast rozmowy ze sobą sięgają po 
bliskość z nowym filmikiem na YouTube. Ale przecież 
ci rodzice nie są zawsze w złych nastrojach, prawda? 
A co się wydarza w chwilach radości? Rodzic zamienia 
się w profesjonalnego fotografa, gdyż każdą chwilę 
z wakacji należy bacznie relacjonować na stories… 

Czy każdy rodzic tak robi? Absolutnie nie. Warto jednak 
zadać sobie niewygodne pytanie: czy czasem nie wiemy 
więcej o życiu ulubionego influencera niż o tym, co na-
prawdę dzieje się dziś w świecie naszego dziecka? 

Co więc dziecko robi, gdy otrzyma własny telefon? 
Korzysta z niego tak, jak nauczyło się przez lata obser-
wacji. Naśladuje dorosłych, którzy od początku byli 
dla niego wzorem - ich sposób spędzania czasu, reago-
wania na nudę, odpoczywania. 

Również zaczyna regulować swoje emocje za pomocą 
ekranu, zabiera telefon ze sobą nawet do łazienki i pielę-
gnuje swoje poczucie, że sukcesy są pełne tylko wtedy, 
gdy zostanie po nich ślad w mediach społecznościowych. 
FOMO narasta, a jedynym znanym sposobem na jego 
okiełznanie jest kolejne chwycenie za telefon. 

Tak więc wyrasta nam młody człowiek z telefonem 
przyklejonym do dłoni - 4 godziny i 59 minut w dni po-

uczymy się, że sięgnięcie po telefon szybko zmniejsza 
napięcie, co może sprzyjać kompulsywnemu używa-
niu mediów społecznościowych. 

Problem w tym, że nasz potworek nie zapada w sen 
zimowy, raczej w popołudniową drzemkę. Gdyż po 
odłożeniu telefonu lęk znów się w nas budzi, a my sta-
ramy się go uciszyć, ponownie sięgając po scrollowa-
nie social mediów. 

W ten sposób powstaje błędne koło, z którego ciężko 
się wyrwać: napięcie -> sięgnięcie po telefon -> chwi-
lowa ulga -> ponowne napięcie. 

Zgodnie z raportem GEMIUS „Social media 2025” prze-
ciętny Polak poświęca około 2 godzin dziennie na scrol-
lowanie social mediów. Najczęściej odwiedzanymi plat-
formami są Facebook, YouTube, Instagram oraz 
TikTok. Dodając do tego sprawdzanie maili, dzwonie-
nie, sms-owanie, łączny czas spędzany przed ekranem 
telefonu wynosi średnio 3 godziny i 46 minut dziennie - 
jest to około 26 godzin i 22 minut tygodniowo, 113 
godzin (czyli 4 dni i 17 godzin) miesięcznie oraz 1 374 
godzin i 50 minut (czyli 57 dni i 7 godzin) w skali roku. 

Część z tych osób to rodzice, co oznacza, że z telefonu 
nie korzystają sami. Dziecko, obserwując rodzica 
wpatrzonego w ekran lub biernie patrząc na tył jego 
telefonu, chłonie powyższe przyzwyczajenia (a może 
czasem uzależnienia?) niczym gąbka. 

FOMO (Fear of Missing Out), czyli w wolnym tłumacze-
niu lęk przed pominięciem, to silna obawa, że inni do-
świadczają ważnych i radosnych wydarzeń bez naszej 
wiedzy czy obecności. Ten trudny do zignorowania stan 
wynika z wrodzonej potrzeby przynależności, więzi 
i bliskości. Osoby doświadczające wysokiego poziomu 
FOMO mają silną potrzebę ciągłego śledzenia wydarzeń 
z życia innych i utrzymywania z nimi kontaktu. 

Przed erą internetu lęk przed pominięciem - choć nie 
był jeszcze określany mianem FOMO - zaspokajano 
poprzez bezpośrednie kontakty społeczne, rozmowy 
telefoniczne czy korespondencję. Jednak rozwój 
mediów społecznościowych sprawił, że dziś najła-
twiejszym i najszybszym sposobem na złagodzenie 
tego dyskomfortu jest sięgnięcie po telefon i spraw-
dzenie, co dzieje się w życiu innych. 

W badaniu dotyczącym korelacji między częstotliwo-
ścią korzystania ze smartfonów a nasileniem FOMO, 
Wolniewicz, Tiamiyu, Weeks i Elhai (2018) wykazali, 
że im silniejszy lęk przed pominięciem, tym nasza 
skłonność do korzystania z technologii w sposób szko-
dliwy również się zwiększa. 

Sięgając po telefon i obserwując posty czy wpisy na-
szych znajomych, odczuwamy chwilową ulgę - nasz 
wewnętrzny potworek krzyczący „Sprawdź, co się 
tam dzieje, bo jeszcze coś Cię ominie!” idzie spać. To 
chwilowe i niezbyt dogłębne zadbanie o poczucie przy-
należności jest niejako pozytywnym wzmocnieniem - 
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tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Agnieszka Dąbrowska, MeWell 

Nudy na pudy 

bliżej emocji spis treści

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
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Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
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pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
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Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
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W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
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przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

bliżej emocji

Dzieci najczęściej 
nie potrzebują gotowych 

pomysłów, tylko czasu, żeby 
znaleźć ten własny.

6 minut dla siebieCzas czytania
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czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 
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nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 
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waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
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niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
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nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
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całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Kiedy ostatni raz tak naprawdę się nudziliście, Drodzy 
Czytelnicy? Nie pytam o sytuacje, kiedy musieliście 
na coś chwilę poczekać i odruchowo sięgnęliście po te-
lefon. Mam na myśli nudę bez ekranu, bez podcastu 
w tle, bez listy rzeczy do zrobienia. Taką, w której 
czas rzeczywiście zaczyna się dłużyć, a nieprzyjemne 
napięcie rośnie. 

Jako dorośli rzadko mamy okazję doświadczać nudy 
w jej pełnej postaci. Nawet jeśli trafia nam się wolna 
chwila, szybko znajduje się coś, co można w nią wci-
snąć. Odpowiedzieć na wiadomość, zrobić zakupy, 
nadrobić serial, posprzątać, opłacić rachunki. Nasz 
czas niemal bez przerwy jest przez coś zagospodaro-
wywany. Nudzenie się w dorosłości stało się więc 
pewnego rodzaju luksusem. 

Kiedyś, podczas spędzania czasu z zaprzyjaźnioną sze-
ściolatką, słysząc jej frustrację związaną ze znuże-
niem, powiedziałam, że uwielbiam się nudzić. Spoj-
rzała na mnie z takim zdumieniem, jakbym właśnie 
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Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 
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jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

bliżej emocji5 / 6

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 
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rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 
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Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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Artystyczne sito

bliżej siebie spis treści

w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

bliżej siebie

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Nie mam 
osobnego czasu na sztukę 

i osobnego na macierzyństwo. 
Mam jeden splątany kłębek 
i uczę się w nim żyć i tworzyć 

jednocześnie.

6 minut dla siebieCzas czytania

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Co nie oznacza, że na każde „nudzi mi się” mamy re-
agować euforycznie i odpowiadać: „świetnie, radź 
sobie sam”. Czasem dziecko rzeczywiście potrzebuje 
naszej obecności, kontaktu albo pomocy w nazwaniu 
tego, czego doświadcza. Innym razem wystarczy 
chwila, by mogło przejść od „nie wiem, co robić” do 
„już wiem”. 

To wszystko ma też znaczenie w kontekście szkoły. 
W kontrze do zasłyszanego ostatnio: „przyjdzie wrze-
sień, to przestaniesz się nudzić”, ten miesiąc może 
być dobrą okazją, by spojrzeć na dziecięcą nudę z innej 
perspektywy. Rzeczywiście, szkolny dzień szybko 
wypełni się lekcjami, zadaniami i kolejnymi aktywno-
ściami. Tyle że zajęcie dziecku czasu nie jest tym 
samym, co nauczenie go, jak samodzielnie radzić 
sobie z pustą chwilą. 

Kiedy powiedziałam wspomnianej wcześniej sześcio-
latce, że lubię nudę, szczególnie to miękkie „nicniero-
bienie”, w którym można po prostu odpocząć, jej znu-
żenie nagle minęło. Zaciekawiło ją bowiem samo moje 
wyznanie. Zamiast skupiać się na nieprzyjemnych do-
znaniach, zaczęła zastanawiać się, co właściwie 
można znaleźć w nudzie. I być może to jest właśnie 
dobry sposób na nudę. Nie zagłuszać, a pozwolić, by 
przerodziła się w zaciekawienie. Ale nie kolejną atrak-
cją, lecz sobą i światem. Zaciekawienie zmienia per-
spektywę: z „nic się nie dzieje” na „ciekawe, co się 
wydarzy, jeśli…”, a stąd już bardzo krótka droga od 
biernego oczekiwania do własnego pomysłu. 

Okazja do nudy może być również szansą na wzmac-
nianie poczucia sprawczości. „Nudzi mi się” może być 
pierwszym krokiem do „może coś wymyślę” i w efekcie 
do samodzielnego rozwiązania problemu. Dziecko, 
które nie otrzymuje natychmiast gotowego rozwiąza-
nia, ma okazję sprawdzić, co właściwie samo chciało-
by zrobić. Może sięgnąć po klocki, zacząć rysować, 
zbudować bazę z koca, napisać opowiadanie albo po 
prostu przez chwilę obserwować, co się dzieje za 
oknem. W ten sposób ćwiczy także zdolność do zno-
szenia nieprzyjemnego napięcia i stopniowo wzmac-
nia swoją tolerancję na dyskomfort. 

Nie chodzi o przynudzanie dzieci, ale o uczenie ich ra-
dzenia sobie ze stanem znużenia i szukania własnych, 
wartościowych sposobów wychodzenia z nudy. Przy 
okazji będzie to także dobry trening tolerowania wła-
snej frustracji — dla rodzica. Dzieci najczęściej nie po-
trzebują gotowych pomysłów, tylko czasu, żeby zna-
leźć ten własny. Potrzebują też przestrzeni bez zaba-
wek, ekranów i kolejnych zajęć, w której może poja-
wić się nuda i wszystko, co może z niej wyniknąć. Klu-
czowy jest balans między stymulacją a ciągłym zajmo-
waniem dziecięcej uwagi. Ma to znaczenie także 
wtedy, gdy dziecko jest zmęczone nadmiarem 
wrażeń. Po intensywnym dniu pełnym zajęć, ekra-
nów, rozmów i nowych doświadczeń kolejna atrakcja 
nie zawsze jest tym, czego potrzebuje. Czasem potrze-
buje właśnie wyciszenia i przestrzeni, w której nic nie 
musi się wydarzyć. 

jednak wiele barw. Te jasne to kreatywność, twór-
czość, większy wgląd w siebie, chwila wytchnienia 
czy trening samodzielnego kierowania uwagą. Nuda 
w szarych odcieniach sprawia, że odpływamy myślami, 
tracimy zaangażowanie i trudniej nam działać. Ta zu-
pełnie czarna, egzystencjalna, wiąże się z doświadcze-
niem braku znaczenia, obojętnością i rezygnacją. 
Nuda może być więc zarówno rozwojowa, jak i niepo-
kojąca, choć z reguły nie w tym samym momencie. 
I tu właśnie potrzebna jest uważność dorosłego. 
Zwykłe „nudzi mi się” nie wymaga przecież interwen-
cji, ale długotrwała apatia, wycofanie czy poczucie 
braku sensu to już coś zupełnie innego. Nie każdą 
nudę warto więc przeganiać, ale też nie każdą należy 
pozostawiać bez odpowiedzi. Ważne, by jej doświad-
czać, ale nie pozostawać w niej zbyt długo. 

Nie chodzi przy tym o idealizowanie nudy ani o pozba-
wianie dzieci stymulacji. Chodzi o równowagę: 
między tym, co proponujemy dziecku, a tym, co może 
odkryć i wymyślić samo. 

W przypadku dzieci szczególnie ważne wydaje mi się 
jednak nie samo doświadczanie nudy, ale to, co dzieje 
się w odpowiedzi na nią. Nie chodzi przecież o to, żeby 
zanudzać dzieci „na śmierć” lub serwować im „flaki 
z olejem”. Chcemy raczej, by ich umysł miał okazję 
przechodzić z trybu reaktywnego w twórczy, od ocze-
kiwania na bodziec do samodzielnego poszukiwania 
tego, co może zainteresować, zaangażować i nadać 
kierunek własnej uwadze. 

przyznała się do jakiegoś osobliwego hobby. Lubić 
nudę? Ale jak to? W jej świecie nuda wydaje się 
czymś, czego jak najszybciej należy się pozbyć. Szcze-
gólnie kiedy z uwagi na wolniejszy odbiór upływającego 
czasu, 15 minut nudy wydaje się trwać wiecznie. 
Z perspektywy dziecka nudę najlepiej zwalczać przy 
pomocy dorosłego, wyposażonego w niekończące się 
pomysły na to, jak można ciekawie spędzać czas.

Wśród dorosłych nuda budzi czasem pewien senty-
ment. Z reguły chętnie wspominamy nudzenie się 
w dzieciństwie, długie popołudnia i lato, które trwało 
całe lata. W przeszłości mieliśmy też więcej okazji do 
bycia samymi ze sobą i większą zdolność znoszenia na-
pięcia związanego z brakiem zajęć, co nierzadko do-
prowadzało do genialnych pomysłów. Nie oznacza to 
jednak, że jako dorośli umiemy czy lubimy się nudzić. 
Wszyscy wolimy robić cokolwiek niż nic, a przez do-
stępność technologii i mnogość bodźców możemy na-
tychmiast rozładować to nieprzyjemne napięcie. 
Bo nuda to nic innego jak narastająca frustracja wyni-
kająca z gotowości do działania, dla której nie znajdu-
jemy angażującego ujścia.  Sedno tkwi jednak w tym, 
co dzieje się chwilę później. Jeśli wytrzymamy ten po-
czątkowy dyskomfort i nie zagłuszymy go kolejnym 
bodźcem, może pojawić się przestrzeń na pomysły, 
rozwiązania, decyzje, a czasem także refleksje, 
na które wcześniej nie było miejsca. 

Z pewnością zgodzicie się ze mną, że nuda nie ma 
wśród dzieci najlepszej opinii. Sama w sobie ma 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Kończąc te nudne rozważania, myślę, że warto 
czasem pozwolić dziecięcemu „nudzi mi się” chwilę 
powybrzmiewać. Nie jako karę, nie jako metodę wycho-
wawczą i nie dlatego, że nuda jest z definicji dobra. Po 
prostu dlatego, że pomiędzy „nic się nie dzieje” 
a „już wiem, co chcę zrobić” istnieje kawałek drogi, który 
dobrze jest umieć przejść, nawet jeśli po drodze nie obę-
dzie się bez serii pytań z cyklu: „daleko jeszcze?”.
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w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 
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Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

fot.:Justyna Kostrzewska
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w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
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brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Zofia Miller
arteterapeutka • artystka tekstylna • projektantka

https://instagram.com/type.after
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czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

bliżej kultury spis treści



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

bliżej kultury

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Targi Kids Market 
to miejsce spotkań, 

przestrzeń dla marek, które 
chcą opowiedzieć 

swoją historię, dla rodziców, 
którzy chcą je poznawać, 
i dla dzieci, które mogą 

po prostu być 
dziećmi. 

9 minut dla siebieCzas czytania



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

TARGI KIDS MARKET 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 

fot.:Dominika Tymińska



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

bliżej kultury3 / 6

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

fot.:Dominika Tymińska

TARGI KIDS MARKET 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 
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Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. https://www.instagram.com/targikidsmarket



mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 

przewodnik

Zaobserwuj nas na

@blizejmag

https://www.instagram.com/blizejmag


w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0". Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

Zamiast zakończenia

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie. 

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

Justyna Rączkowska

Za mamusię?

bliżej zdrowia spis treści



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 

bliżej zdrowia

Nauczono mnie, 
że najważniejsze rzeczy 

dzieją się przy stole. Że tak 
wyraża się miłość i że karmi 
się każdego, kto przekroczy 

próg domu

7 minut dla siebieCzas czytania



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 
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Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 



w którym każdy przepleciony pasek tkaniny to jeden 
skradziony oddech. 

Co na to arteterapia 

Jako arteterapeutka wiem, że to, co przeżywam trze-
wiami, ma swoje akademickie nazwy. Fundamentem 
arteterapii jest zasada, która wywraca do góry nogami 
wszystko, czego uczono mnie w projektowaniu: liczy 
się proces, nie produkt. Rytmiczna praca dłoni przy 
szyciu czy przeplataniu uspokaja układ nerwowy po-
dobnie jak kołysanie uspokaja niemowlę. Psychologia 
nazywa ten stan pełnego zanurzenia przepływem: 
znika poczucie czasu, a wewnętrzny krytyk milknie. 

 Macierzyństwo kazało mi przy okazji przemyśleć na 
nowo pojęcie „wystarczająco dobrej matki" Donalda 
Winnicotta. Ten brytyjski pediatra i psychoanalityk 
przekonywał, że dziecku najlepiej służy matka 
obecna, ale bez ambicji bycia idealną. Zdążył to napi-
sać, zanim ktokolwiek wpadł na pomysł porównywa-
nia macierzyństw w internecie. Twórczości należy się 
to samo prawo. Wystarczająco dobra twórczyni nie 
czeka na idealne światło i natchnienie schodzące 
z sufitu. Tworzy w porcjach, które akurat ma.  

Bez oklasków 

Jest jeszcze jedno pokrewieństwo między macierzyń-
stwem a tworzeniem, które odsłoniło mi się dopiero, 
gdy te oba światy zaczęły się przeplatać. W macie-

Dziecko, które nie śpi samo 

Jest taka złota rada, którą dostaje każda tworząca 
matka: rób swoje, kiedy dziecko śpi. Piękna jest ta 
teoria. Moje dziecko od początku nie zasnęło samo ani 
razu - śpi na mnie, wtulone, i tej ciszy „dla siebie" nie 
dostałam w pakiecie.  

Musiałam więc wymyślić coś innego: nie tworzyć za-
miast bycia z nim, tylko razem z nim. Tadek towarzy-
szy mi od noworodka - na macie tuż obok, w bujaku, 
wpatrzony w to, jak szyję czy maluję. Nie był prze-
szkodą w procesie, stał się jego częścią. Nie mam 
osobnego czasu na sztukę i osobnego na macierzyń-
stwo. Mam jeden splątany kłębek, w którym uczę się 
żyć i tworzyć jednocześnie. 

Obraz z ciążowych dżinsów 

Same przeplotki - malowane i przeplatane tkaniną 
obrazy - też urodziły się razem z synem. Zaczęło się od 
moich ciążowych dżinsów. Nie chciałam ich tak po prostu 
wyrzucić, a jednocześnie nie uznaję trzymania rzeczy bez 
celu i z tego czysto domowego konfliktu interesów 
powstał pierwszy taki obraz. Otworzył drogę kolejnym. 

Dziś przeplatam płótna tak, jak przeplata się czas 
młodej matki: porcjami. Raz mam dziesięć minut, raz 
całą godzinę. Splatam te minuty i godziny w jedno 
dzieło i kiedy patrzę potem na skończony obraz, widzę 
w nim zapis konkretnych dni. Dziennik pisany nitką, 

Co odsiewa macierzyństwo 

O macierzyństwie i tworzeniu mówi się zwykle 
w jednym rejestrze: straty. Mniej czasu, snu, mniej 
tożsamości. Wszystko to jest prawdą. A jednak u mnie 
macierzyństwo zrobiło z twórczością coś innego niż się 
spodziewałam. Zadziałało jak sito. Część rzeczy prze-
leciała na wylot, a to, co zostało na powierzchni, oka-
zało się esencją. 

Przeleciało przede wszystkim tworzenie zadaniowe. 
Wcześniej pracowałam z doskoku, cała skupiona na 
efekcie, autentycznie czując złość, kiedy obraz nie 
wyglądał tak, jak sobie założyłam. Płótno rzadko 
przejmowało się moimi założeniami. Tak zresztą uczy 
szkoła projektowania i podobnie jest w branży odzie-
żowej, w której pracuję ponad dekadę. Tu liczy się 
gotowy produkt. Przeleciały też wszystkie powody, 
które nigdy nie były do końca moje - tworzenie z przy-
zwyczajenia albo „bo wypada". 

Zostało coś, czego wcześniej u siebie nie znałam. Po-
trzeba idąca gdzieś z trzewi. Piętnaście minut przy 
stole z tkaniną czy włóczką stało się moim sposobem 
na złapanie oddechu w szczelinie między jednym obo-
wiązkiem a drugim. W mojej głowie, jak proces w tle, 
mieli się lista rzeczy niezrobionych, natomiast kiedy 
tworzę - milknie. Jestem tu i teraz, i pierwszy raz od 
dawna nic innego mnie nie obchodzi. 

Mój syn ogląda obrazy zamiast kart kontrastowych. 
I tak, wiem, jak to brzmi - jak początek manifestu ar-
tystycznej matki, która wychowuje dziecko na swoje 
podobieństwo.  

Więc od razu wyprowadzę was z błędu: nie mam 
w głowie żadnego programu „artystyczne dziecko 
2.0".  Moje obrazy wisiały na ścianach, zanim Tadek 
się urodził, a niemowlę patrzy po prostu tam, gdzie 
jest coś do patrzenia. U nas tym czymś okazały się 
płótna, a nie proste wzory z kart kontrastowych. Do 
dziś, kiedy rano wstaje, czasem najpierw ciągnie mnie 
do nich. Takie nasze otwarcie dnia. 

Zamiast kamieni sensorycznych, mój syn od niemowla-
ka bada zgrubienia farby, miękkość włóczki czy krawę-
dzie surowego płótna z moich przeplotek. Mam po prostu 
pełen dom faktur i przekonanie, że świat wokół nas jest 
wystarczająco sensoryczny. Trzeba mieć tylko odwagę, 
żeby go dziecku pokazać. Plus nie trzeba nic kupować.  

Ale ten tekst nie miał być o dziecku. Miał być o kobie-
cie, która tworzy, kiedy zostaje matką. W tej samej 
chwili, kiedy urodził się mój syn, urodziła się także 
nowa wersja mnie jako twórczyni. Takie dwa porody 
w jednym.  

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

Zamiast zakończenia 

Nie jest lekko. Ale warto - i naprawdę nie chodzi 
o wielkie dzieła. Czasem wystarczy owinąć abażur 
wełnianą włóczką i odmienić kąt pokoju dla czystej, 
prywatnej satysfakcji. Cała sztuka w tym, żeby skupić 
się na tym, co czujesz, kiedy tworzysz, a nie na celu, 
który zwykle ustawiamy sobie nierealnie wysoko. Zu-
pełnie jak w macierzyństwie: trochę obniżyć oczeki-
wania wobec siebie jako matki i jako twórczyni. Takie 
to moje sito. 

A pod spodem zostaje jeszcze jedno, dla mnie najważ-
niejsze. Chcę, żeby mój syn dorastał z widokiem 
matki, która o siebie dba - szanuje własny czas, potrafi 
skupić się także na sobie i jest z tego szczęśliwa. Może 
to właśnie najlepsze, co sztuka ma do zaoferowania 
naszym dzieciom. Nie zajęcia rozwojowe w kalenda-
rzu. Widok mamy, która tworzy i jest szczęśliwa. 

rzyństwie nikt ci nie przyklaśnie. Nikt nie stanie wie-
czorem w drzwiach i nie powie: dobra robota, ładnie 
go dzisiaj uśpiłaś. Jesteś jedyną instancją, która ocenia 
własną pracę. Z moim tworzeniem jest teraz identycznie.  

W zawodzie projektantki praca istnieje dopiero 
wtedy, gdy ktoś ją oceni czy kupi. Za przeplotki nie 
dostanę orderu i przestałam go oczekiwać. Nagrodą 
jest samo to, że tworzę - tak jak nagrodą jest moje 
dziecko, a nie cudze uznanie dla tego, jak je wychowu-
ję. I chyba właśnie dlatego pierwszy raz w życiu nicze-
go nie udaję. 

Cień 

Nie chcę sobie wystawiać laurki - one są zazwyczaj 
nudne i nieprawdziwe. Moment przebudowania mam 
właśnie teraz. Tadek z bobasa, który głównie leżał, 
zrobił się dzieckiem raczkującym i wstającym, więc 
wyzwań przybywa, a moje twórcze okienka skurczyły 
się do rozmiarów znaczka. Traktuję to jak zbieranie 
materiału do podręcznika, który piszę sobie póki co 
w głowie: „Jak tworzyć z dzieckiem". I czekam na 
dzień, w którym mały człowiek dosłownie usiądzie do 
tworzenia razem ze mną. 

Zresztą on już jest blisko tego świata. Dźwięk maszyny 
do szycia nie robi na nim żadnego wrażenia - zasypia 
przy nim równie spokojnie jak przy szczekaniu 
naszych psów. 
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Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Dyniowe kluski 
Składniki:
 
• ok. 500 g puree z dyni (suche, jak ugotowane ziemniaki) 
• 1 jajko 
• ok. 120–150 g skrobi ziemniaczanej (¼ objętości puree) 
• sól i świeżo mielony pieprz do smaku 

Sposób wykonania: 

Upiecz dynię, jeśli nie masz gotowego puree – przekrój 
dynię na pół lub mniejsze części, usuń pestki. Możesz 
polać tłuszczem i przykryć folią aluminiową, ale nie 
jest to konieczne. Piecz w 180°C przez ok. 40–50 
minut, aż będzie miękka. Zblenduj dynię i odparuj, 
jeśli puree jest zbyt rzadkie. 
Przełóż puree do miski, wyrównaj powierzchnię, po-
dziel na 4 części. Jedną część wyjmij i w jej miejsce 
wsyp skrobię ziemniaczaną. 
Wymieszaj wszystko do uzyskania gładkiego, ela-
stycznego ciasta. Jeśli zbyt klejące – dodaj trochę 
więcej skrobi. 
Odrywaj kawałki ciasta, tocz kulki wielkości orzecha 
włoskiego i zrób w nich wgłębienie. 
Wrzucaj kluseczki na osolony wrzątek, delikatnie za-
mieszaj. Gdy wypłyną, gotuj jeszcze 2–4 minuty. 
Podawaj z masłem i szałwią, z pieczarkami, gulaszem 
lub na słodko z masłem i cynamonem. 
 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Justyna Rączkowska
Kucharka • autorka e-booków kulinarnych

https://www.instagram.com/glodnybobas
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

bliżej mamy spis treści

Historie i refleksje
Aleksandra Rałowska

Żona Johna

TARGI KIDS MARKET 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

bliżej mamy

Nie wiem, 
czy umiem opisać 

macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie 

zbudowało.

8 minut dla siebieCzas czytania

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

fot.:Dominika Płonka



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 
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bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
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Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

Sposób wykonania: 

Wymieszaj drożdże z 1 łyżeczką cukru, 30 g ciepłego 
mleka oraz 1 łyżką mąki, a następnie odstaw na 15 
minut do wyrośnięcia. 
Przełóż do dzieży miksera mąkę, resztę mleka, ziem-
niaki, miękkie masło, resztę cukru, sól oraz wyrośnię-
ty zaczyn. 
Wyrabiaj ciasto hakiem przez minimum 10 minut, aż 
stanie się ekstremalnie gładkie, elastyczne, ciągnące 
i lśniące. 
Przykryj miskę i odstaw ciasto w ciepłe miejsce na 1,5 
godziny do wyrośnięcia. 
Umyj owoce, pokrój je na mniejsze kawałki i wymie-
szaj z 2 łyżeczkami cukru. 
Przygotuj kruszonkę, rozcierając w palcach mąkę, 
brązowy cukier i zimne masło do uzyskania grudek. 
Wyrośnięte ciasto podziel na 12 równych części, 
uformuj z nich gładkie kulki i ułóż na blasze wyłożonej 
papierem do pieczenia. 
Posmaruj każdą drożdżówkę roztrzepanym jajkiem 
i odstaw na chwilę do ponownego wyrośnięcia. 
Na wierzchu każdej bułki rozłóż porcję przygotowa-
nych owoców i obficie posyp kruszonką. 
Piecz w piekarniku rozgrzanym do 190°C przez około 
12 minut, aż brzegi ładnie się zarumienią.

Drożdżówki z owocami
Składniki: 

Ciasto: 
• 450 g mąki pszennej (w tym 1 łyżka do zaczynu) 
• 250 g mleka (w tym 30 g ciepłego mleka do zaczynu) 
• 120 g ugotowanych, zimnych ziemniaków (najlepiej z po-

przedniego dnia) 
• 100 g miękkiego masła 
• 100 g cukru (w tym 1 łyżeczka do zaczynu) 
• 7 g drożdży instant 
• 1/2 łyżeczki soli 

Nadzienie: 
• ok. 1 kg świeżych owoców (np. śliwki, truskawki, 

maliny) 
• 2 łyżeczki cukru 

Kruszonka: 
• 120 g mąki pszennej 
• 70 g zimnego masła 
• 50 g brązowego cukru 

Dodatkowo: 
• 1 jajko do posmarowania bułek 

Musiałam wrócić do prostoty. 

Do mocy zwykłego rosołu. Do wspólnego siedzenia 
przy stole. Do rozmowy. Do świadomości, że mój 
spokój czasem zrobi dla dziecka więcej niż kolejny ka-
wałek brokułu zjedzony pod presją. Musiałam też zro-
zumieć, że nie mogę dać dziecku pełnego poczucia 
bezpieczeństwa, kiedy sama padam ze zmęczenia 
i tonę w poczuciu winy. 

Dlatego jeśli nikt Ci tego nie powiedział, powiem to ja: 
odpuść sobie. Jeśli w ogóle nad tym rozmyślasz, jesteś 
naprawdę dobrym rodzicem. 

Niech więc to staroświeckie „za mamusię” nabierze 
nowego znaczenia. 

Niech nie oznacza kolejnej łyżki wpychanej maluchowi 
do buzi, ale moment, w którym mama przestaje brać 
całą tę presję na swoje barki. Siada razem z dzieckiem 
przy stole. I sama, być może pierwszy raz tego dnia, 
zjada ciepły obiad. 

Nie wszyscy startujemy z tego samego miejsca i nie 
wszyscy mamy takie same zasoby. 

Kiedyś przyjdzie dzień, w którym twoje dziecko będzie 
wspominać swoje posiłki. Jak myślisz – co wtedy powie? 

    

Chodzi o coś innego. 

W wyścigu po idealnie zbilansowany talerz łatwo się 
zgubić. Presja związana z żywieniem dzieci potrafi 
wyjść daleko poza troskę o zdrowie i wejść w obszar 
wykańczającego perfekcjonizmu. Rodzic nie boi się już 
tylko tego, że jego dziecko będzie głodne. Zaczyna się 
bać, że poniósł porażkę jako mama czy tata, jeśli posi-
łek nie będzie idealny. 

A przecież kiedyś też walczyliśmy o każdy kęs. Tylko 
z zupełnie innych powodów. 

Gdy byłam mała, babcia nabierała jedzenie na łyżkę 
i wyliczała: za dziadziusia, żeby był zdrowy; za ciocię, 
żeby była silna; za kuzynkę, żeby udał się sprawdzian... 
Metoda z dzisiejszej perspektywy mocno wątpliwa, ale 
płynąca z czystej troski. Dziś tę troskę zastąpiliśmy lękiem 
przed oceną i wytycznymi z Instagrama. 

Sama nieraz dałam się w to wciągnąć. Nocami nie 
spałam, zastanawiając się, dlaczego moje dziecko nie 
chce jeść, co mogłam zrobić lepiej, więcej, bardziej. 

Aż w końcu zaczęłam rozumieć, że dzieci działają jak 
papier lakmusowy, że chłoną nasze napięcie nawet 
wtedy, gdy na twarzy widnieje najlepiej wypracowa-
ny uśmiech. Kiedy rodzic siedzi nad talerzem ze ści-
śniętym gardłem i w napięciu liczy każdy kęs, stół 
łatwo przestaje być miejscem spotkania, a zaczyna 
przypominać pole bitwy. 

Nikt wtedy – a na pewno nie moja babcia – nie rozwo-
dził się nad bilansowaniem posiłków, pilnowaniem ro-
dzaju tłuszczu czy rolą strączków w diecie. W moim 
domu gotowało się z tego, co było. Nauczono mnie 
jednak, że najważniejsze rzeczy dzieją się właśnie przy 
stole. Że tak wyraża się miłość i że karmi się każdego, 
kto przekroczy próg domu. 

Z tym prostym przekazem w sercu przyszło mi wycho-
wywać własne dzieci. Tyle że w zupełnie innych czasach. 

W takich, w których prostota staje się niemal egzo-
tyczna, bo na każdym rogu czai się ekspert z nowymi 
wytycznymi. Z każdej strony docierają do nas komu-
nikaty, czasem wzajemnie się wykluczające, a Inter-
net zalewa fala dzieci jedzących zawsze, chętnie 
i wszystko. Dzieci, które ponad czekoladę wybierają 
jarmuż i nigdy nie proszą o batonika ze sklepu. 

I choć sama bardzo szanuję naukę, bo przeskok w do-
stępie do wiedzy od czasów naszego dzieciństwa jest 
nie do opisania, ten idealny obraz potrafi przytłoczyć. 

Nie chodzi o to, żeby machnąć ręką na zalecenia, 
karmić dzieci byle czym i udawać, że współczesna 
wiedza nie istnieje. Dziś o rozwoju, żywieniu i potrze-
bach dzieci wiemy nieporównywalnie więcej niż po-
przednie pokolenia i warto z tego korzystać. Sama 
staram się wybierać jak najmniej przetworzone pro-
dukty, pamiętać o warzywach i ograniczać cukier. 

Kiedy zamykam oczy i myślę o swoim dzieciństwie, 
mogłabym powiedzieć wiele słodkich i gorzkich 
rzeczy. Wychowywali mnie dziadkowie i mimo ściśle 
ograniczonego budżetu, który w żaden sposób nie 
chciał się rozciągnąć, pamiętam przede wszystkim 
zapach jedzenia. Bo jedzenie na stole było zawsze. 

Czuję to bardzo wyraźnie, bo jedzenie to cała masa 
moich wspomnień. Dziadek, który – mimo pływające-
go w zupie mięsa i bogactwa warzyw – uważał ją jedy-
nie za coś „do popicia”, więc na obiad obok zupy 
zawsze musiało pojawić się drugie danie. Obrywanie 
porzeczek na kompot. Podjadanie surowego kruchego 
ciasta, co wspominam wyjątkowo nostalgicznie, bo tę 
tradycję przejęły moje dzieci. Drylowanie wiśni i wy-
jadanie ich, chociaż wykrzywiały twarz. Słoiczki z ja-
godami zasypanymi cukrem na dni, kiedy bolał 
brzuch, równo ustawione w piwnicy, tuż obok innych 
przetworów i zapasów ziemniaków na zimę. 

Pamiętam pierwszy naleśnik – cienki jak papierek – 
i ten ostatni: grubas nie z tej ziemi, bo babci kończyły 
się już siły i chęci do smażenia. Cudowne były dni, 
kiedy na obiad pojawiała się zupa owocowa albo ma-
karon z truskawkami, a na deser poziomki ze śmieta-
ną. Były też jogurty pełne cukru „na mocne kości”, 
słodkie płatki śniadaniowe i wyroby czekoladopodob-
ne jedzone na raz. A w piątki? Ryba i surówka z kiszo-
nej. Klasyka. 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 
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przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 
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Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 
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wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
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I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
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uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

fot.:Dominika Płonka



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 
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Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 
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Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 

przewodnik

Zaobserwuj nas na

@blizejmag

https://www.instagram.com/blizejmag


Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

bliżej taty spis treści

Historie i refleksje
Piotr Wróbel

Fundacja 515 kilometrów

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

bliżej taty

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

515 kilometrów. 
Tyle dzieliło mnie od

zrozumienia, tyle dzieliło mnie 
od akceptacji, tyle dzieliło 

mnie od nadziei. 
515 kilometrów to symbol 

drogi, którą pokonałem dla 
mojego autystycznego 

syna Iana.

6 minut dla siebieCzas czytania

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.
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4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 

fot.:archiwum własne



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
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Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

fot.:archiwum własne



Trudno mi zaprosić Was do miejsca, w którym jestem, 
dopiero zaczynam czuć się w nim pewnie i czuć się 
w nim sobą. 

Nie wiem, czy umiem opisać macierzyństwo słowami, 
ale wiem, że moje mnie zbudowało. Jakoś tak jest, że 
częściej budują nas trudności. Te mniejsze i większe. 
Pamiętamy te trudne momenty i tych trudnych nauczy-
cieli. Pracodawców, którzy podcinali nam skrzydła. 

Moja droga do bycia mamą była długa i smutna. Jesteśmy 
z mężem parą zmagającą się z niepłodnością. Mamy do-
świadczenie nieudanego in vitro, nieudanych insemina-
cji, wielu zabiegów i wczesnego poronienia. Frania poja-
wiła się w naszym życiu po pięciu latach starań. 

Kiedy powiedzieliśmy o tym rodzinie. Wszyscy płakali. 
Pamiętam też, jak wieczorami sama płakałam i krzy-
czałam w poduszkę, bo w ciele kumulowało się tyle 
strachu o to, czy wszystko będzie dobrze i czy uda mi 
się tę ciążę donosić. 

Całą te drogę pamiętam w skrawkach. Rozmowę przez 
telefon z lekarką w starym mieszkaniu: „Nie będzie 
Pani miała dzieci”. Czytanie forów internetowych 
w autobusie, w wannie, przed snem. Pamiętam wszystkie 

4. Co chciałabyś, żeby Twoja córka zapamiętała 
z Waszej relacji? 
Że jest wesoło, że kochamy i szanujemy ludzi i świat 
wokół nas. 

5. Co powiedziałabyś sobie z początku drogi 
macierzyństwa? 
To duża zmiana, daj sobie czas i luz. A i tak bym sobie 
nie dała. 

 

 

Aleksandra Rałowska, znana jako ŻONA JOHNA, 

to projektantka i mama, która od lat tworzy ubrania z tkanin z odzysku. 
Każdy projekt powstaje z materiałów z historią: pościeli, obrusów, 
koców, ręczników czy śpiworów, którym Ola daje drugie życie. Jej 
rzeczy i są pełne wzorów i kolorów, a przede wszystkim autentyczne 
i przyjazne dla skóry i planety. 

Kocham Was,  

i kocham Cię, Olcia (to ja, Żona Johna). 

Kocham Franię, tatę, babcię i dziadka, 

Łukiego, Józię i Henia i Kasiunię. 

Piszę ten tekst późnym wieczorem, kiedy Frania już śpi. 

Dlatego zostawiam Wam naszą wieczorną wyliczankę. 

Dobranoc. 

1. Jaki moment codzienności z córką daje Ci 
najwięcej radości? 
Poranne i wieczorne „kokoszki" czyli przytulanie i ca-
łowanie. Bardzo lubię też jak Frania chce spędzać ze 
mną czas w mojej pracowni. Szyjemy wypychane po-
duszeczko-maskotki, haftujemy, łączymy abstrakcyj-
nie materiały i wieszamy na ścianę jako dzieła sztuki. 

2. Czego Twoja córka nauczyła Cię o Tobie samej? 
Że jestem bardzo cierpliwa i nigdy się nie poddaje. 

3. Co najbardziej zachwyca Cię w Twojej córce? 
Że nie potrzebuje chwili zastanowienia, żeby wiedzieć 
czego chce. Co chce zjeść, co chce dziś na siebie zało-
żyć, co chce ze sobą połączyć albo co namalować jak 
jesteśmy w mojej pracowni. 

Do tej pory zawsze stawiałam siebie na końcu, 
a swoich granic nie czułam do tego stopnia, że wszyst-
ko robiłam do całkowitego wyczerpania – czy to sprzą-
tanie, czy sport, czy praca. Czasem myślę, że może 
dlatego mój poród był bezbolesny. Uczę się też doce-
niać i kochać siebie. I chociaż te lekcje bywają bolesne, 
czerpię z nich radość, bo każdego dnia jestem bliżej 
siebie. Przez to moja codzienność staje się piękniejsza, 
spokojniejsza i wesoła.  

Pamiętam, jak tęskniłam za wesołą Olką sprzed macie-
rzyństwa. I chociaż ona wraca, tak jak obiecywały 
moje koleżanki, niewiele te dwie wesołe Olki mają ze 
sobą wspólnego. Jeszcze zanim Frania się urodziła, 
wspomniana wcześniej szamanka powiedziała mi, że 
moja córka uzdrowi cały ród kobiecy w mojej rodzinie. 
Nie wiedziałam wtedy jeszcze, co jest do uzdrowienia, 
i nie myślałam, że zrobi to przez moją trudną we-
wnętrzną drogę. I przez morze moich łez. 

Teraz jak płaczę to już raczej przy refrenie „Golden”. 
Frania uwielbia Huntrix i bardzo ją bawi, że mama się 
wzrusza. A mi zaciska się gardło i po cichutku sobie 
śpiewam: „I'm done hidin', now I'm shinin' like I'm 
born to be”. 

Myślę, że jest nas więcej płaczących i wzruszających 
się mam, które próbują odnaleźć siebie i zadbać 
o WSZYSTKO. Ten refren jest dla Was. 

 

Ale dziś lubię myśleć o moim macierzyństwie w kate-
goriach magicznych. Z naukowego i lekarskiego 
punktu widzenia szans na ciążę nie miałam, a jednak 
Frania się pojawiła. Wtedy, kiedy miała się pojawić. 
A jej poród był najcudowniejszym dniem mojego życia. 

Pamiętam, że na sali porodowej płakałam ze wzrusze-
nia, że zaraz ją zobaczę. Nie czułam bólu. Do szpitala 
przyjechałam z sześciocentymetrowym rozwarciem, 
nie mając świadomości, że to już. Że rodzę. Pamiętam 
jej ciepłą główkę i ciemne, mądre oczka. Cały czas ją 
całowałam. Miło mi się wspomina te momenty. Często 
o nich myślę i wciąż je pielęgnuję. 

Śmieję się z koleżankami, że chyba wciąż jestem 
w połogu. Frania ma dziś pięć lat, a ja dopiero w ze-
szłym roku poczułam się w macierzyństwie pewniej. 
Zaufałam sobie i przyzwyczaiłam się do tej odpowie-
dzialności, do bycia wszystkim naraz. 

Na przykład dziś Frania nazwała mnie swoim kibel-
kiem, kiedy wysadzałam ją w krzakach. 

Teraz, kiedy piszę ten tekst, chciałabym usłyszeć 
w sobie to, co jest pomiędzy myślami. A tych myśli 
i obowiązków jest tyle. Szukam spokoju i szukam siebie. 

Wierzę, że Frania jest moją nauczycielką w odnajdy-
waniu siebie. Pokazuje mi, gdzie są lekcje do odrobie-
nia. Moje to nieumiejętność stawiania granic i nie-
umiejętność stawiania siebie i swoich potrzeb w szeregu. 

przeczytane historie innych, nieznanych mi dziew-
czyn. Pisały, że od dwóch lat starają się o ciążę, a ja 
wtedy myślałam, że to za długo, że kolejnego roku nie 
wytrzymam. 

Pamiętam też, że mimo niepłodności każdego miesiąca 
byłam pewna, że jestem w ciąży. I każdego miesiąca, 
przez pięć lat, łamało mi się serce, kiedy dostawałam 
okres. Pamiętam, jak bardzo opłakiwałam to, że ciąża 
w moim przypadku nigdy nie będzie wesołą niespo-
dzianką. I że nie mam czasu, że jestem za stara. 

W dziwnym splocie zdarzeń dostałam od starego znajo-
mego namiary na szamankę. Była pierwszą osobą poza 
moim mężem, która powiedziała mi, że będę miała 
dzieci. Uwierzyłam jej i w końcu poczułam spokój. 

W tym samym czasie odpuściłam starania. Lekarz po-
wiedział, że nie ma sensu znów mnie stymulować. 
„Wyniki są zbyt słabe, nic z tego nie będzie”. 

I właśnie w tym miesiącu pojawiła się Frania. Zaszłam 
w ciążę naturalnie. Moje największe marzenie, moja 
wyczekana córka. 

Z pierwszych lat macierzyństwa pamiętam niewiele. 
Byłam bardzo zagubiona  i w ciągłym stresie. Pomimo 
tego, że miałam świadomość, czym jest depresja popo-
rodowa, jak wygląda i co za sobą niesie, nie dopuszcza-
łam do siebie myśli, że to to. Teraz wiem, że jej nie za-
uważyłam. I nie zauważył tego też nikt obok mnie. To 
był najtrudniejszy dla mnie czas. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

Jaki moment codzienności z synem 
daje Ci najwięcej radości?

Chyba te zwykłe chwile, kiedy jesteśmy razem i nic 
nie trzeba załatwiać, tłumaczyć ani organizować. 
Po prostu możemy być razem bez tej całej gonitwy.

Czego Twój syn nauczył Cię o Tobie samym?

Że mam w sobie więcej cierpliwości i siły, niż kiedyś 
myślałem. I że nie na wszystko trzeba mieć od razu 
odpowiedź.

Co najbardziej zachwyca Cię w Twoim synu?

Jego autentyczność. Nie udaje kogoś, kim nie jest, 
potrafi patrzeć na świat zupełnie inaczej.

Co chciałbyś, żeby Twój syn zapamiętał 
z Waszej relacji?

Że zawsze byłem po jego stronie. Nawet kiedy było 
trudno i nie zawsze wiedziałem, co robić.

Co powiedziałbyś sobie z początku 
drogi ojcostwa?

Nie można cofnąć czasu wszystkie błędy które zostały 
popełnione są już nie do naprawienia. Myślenie o tym 
nic nie zmieni. Ważne jest to gdzie jesteśmy teraz. 
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Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

email: hello@blizejmag.pl
telefon: +48 535 262 005
instagram: @blizejmag

Jeśli Jesteś zainteresowany prenumeratą lub współpracą 
zapraszamy do kontaktu.

Wszelkie prawa zastrzeżone. 
Wszystkie materiały są chronione prawem autorskim. 
Kopiowanie i rozpowszechnianie możliwe wyłącznie za zgodą redakji

Fotografie wykorzystane w niniejszym dokumencie zostały przekazane
przez osoby na nich przedstawione, pochodzą z archiwów własnych
i opublikowane zostały za ich zgodą.

redakcja

Bliżej. Przewodnik dla bliskich dzieciom
numer: wrzesień 2026

redaktorka naczelna: Anna Waleriańczyk
dyrektor kreatywny: Grzegorz Piwnicki

redakcja/współpraca: 

Julia Boruszak,
Agnieszka Dąbrowska - MeWell Strefa Zdrowia Psychicznego,
Zofia Miller,
Justyna Rączkowska,
Aleksandra Madejak, Magdalena Rudnicka - Kids Market,
Aleksandra Rałowska,
Piotr Wróbel.

okładka i skład: Forin Studio
zdjęcia: Dominika Tymińska, Justyna Kostrzewska, 
archiwum własne, Unsplash



mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

bliżej

Ten numer
dedykujemy tym,

którzy uczą się oswajać
nowe początki.

www.blizejmag.pl

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 

https://blizejmag.pl


mnie, osoby przyzwyczajonej do świata, w którym 
liczyły się skuteczność, tempo i szybkie rozwiązania, 
czymś zupełnie nowym. 

Po kilku tygodniach od momentu, kiedy zostałam 
mamą, zdałyśmy sobie sprawę, że mam takich jak my 
jest więcej. Dużo więcej. I czas się poznać. 

Zobaczyłyśmy coś, czego, jak nam się wydaje, mało 
kto wtedy zauważał. Mnóstwo świetnych polskich 
marek, tworzących z ogromną uważnością. Za wielo-
ma z nich stały młode mamy łączące macierzyństwo 
z wymagającym biznesem. Ich wspierający partnerzy. 
Ludzie, którzy mierzą się z konkurencją ogromnych 
rynkowych graczy. Obie byłyśmy klientkami, obser-
wowałyśmy je z uwagą i zdałyśmy sobie sprawę, 
że w realiach wielkich targowych hal wszystkie te wspa-
niałe marki nie mają możliwości, by o sobie opowiedzieć. 
Tak, jak same chciałyby o sobie opowiedzieć. Lu-
dziom, którzy naprawdę chcieliby ich wysłuchać. 

Bo po drugiej stronie są przecież osoby, które dosko-
nale wiedzą, czym różni się rzecz stworzona z troską 
od tej masowej, zrobionej na szybko. Rodzice, którzy 
chcą podejść, dotknąć, zapytać, poznać historię 
produktu i człowieka stojącego za marką. A przy okazji 
miło spędzić czas, pijąc dobrą kawę, podczas gdy ich 
dziecko jest zaopiekowane. Bez pośpiechu. Bez 
tłumu. Bez poczucia, że dziecko jest przeszkodą 
w robieniu zakupów. 

Chciałyśmy stworzyć właśnie taką przestrzeń. Miej-
sce, w którym dzieci są gośćmi honorowymi, a nie do-
datkiem do świata rodziców. Kameralne, ciepłe, 
z energią, którą czuć od progu. I nieważne, jak bardzo 
sztampowo to zabrzmi – dokładnie to udało nam się 
osiągnąć dzięki Kids Market. 

Od początku wiedziałyśmy, że jeśli chcemy stworzyć 
miejsce naprawdę otwarte i przyjazne rodzinom, po-
trzebujemy wokół siebie ludzi, którzy czują tę ideę po-
dobnie. Jedną z pierwszych osób, które dostrzegły 
w niej potencjał, była Gosia, właścicielka MUMA 
CONCEPT, dziecięcego concept store’u na warszaw-
skim Starym Mokotowie. Dostrzegła w tym pomyśle 
coś więcej niż kolejne targi i zdecydowała się współ-
tworzyć z nami tę przestrzeń. 

Tak powstała pierwsza edycja Kids Market, której 
sukces poprowadził nas do kolejnej. 

Kids Market to miejsce spotkań, przestrzeń dla 
marek, które chcą opowiedzieć swoją historię, dla ro-
dziców, którzy chcą je poznawać, i dla dzieci, które 
mogą po prostu być dziećmi. 

I dla nas – dwóch kobiet, których macierzyństwo 
sprawiło, że spotkały się dokładnie w tym samym 
miejscu. 

Założycielki Kids Market 
Aleksandra Madejak i Magdalena Rudnicka 

 

– Słuchaj, może zrobiłybyśmy wellbeingowe targi? 
Teraz to tak trenduje. 

Od tamtego zdania, poprzez stworzenie strategii, setki 
spotkań, plany marketingowe, budżety, research wy-
stawców i negocjacje z partnerami, przez kupowanie 
oświetlenia, przedłużaczy, aż po kolejne arkusze 
w Excelu i finały targów, minęły cztery lata i siedem edycji. 

W międzyczasie ja, Ola, zaszłam w ciążę i odkryłam, 
że wszystko, co uważałam za najbardziej ekscytujące 
w swoim życiu, jest absolutnie niczym przy byciu 
mamą. Będąc w ciąży, martwiłam się, że nowy roz-
dział odbierze mi adrenalinę, którą tak uwielbiałam. 
Nie miałam wtedy pojęcia, że dostarczy mi jej po 
prostu innym kanałem, ale w podobnej dawce. 

Gdy Magda wróciła do pracy, zanim zostałam jeszcze 
mamą, często rozmawiałyśmy o jej synku. Pamiętam, 
jak mówiła, że ma ogromne problemy z jego usypia-
niem, a ja zastanawiałam się, czy nie mogłaby po 
prostu kupić mocniej zaciemniających zasłon. Albo jak 
wybiegała z biura, kiedy dostawała telefon ze żłobka, 
a ja myślałam: co właściwie zmieni to, że będzie tam 
pięć minut szybciej? Nie byłam szalenie oceniająca. 
Po prostu wielu rzeczy i wyborów nie rozumiałam. 

A potem zostałam mamą. I zrozumiałam wszystko. 
Zrozumiałam, jak wspaniałą mamą jest Magda 
i dlaczego jej bliskościowe podejście stało się dla mnie 
wzorem do naśladowania. Jej uważność na potrzeby 
dziecka i gotowość do odpowiadania na nie były dla 

Coś więcej niż produkt 
Czy to będzie wzruszająca historia o wewnętrznej wę-
drówce i odnalezieniu swojej drogi po latach błądze-
nia? Cóż, nie będzie. 

Będzie za to o przypadkowym pomyśle, z serii absur-
dalnych, który przerodził się w pasję, przyjaźń i – jak 
się później okazało – celebrację macierzyństwa na 
nieco większą skalę niż z najbliższą sąsiadką. 

Poznałyśmy się wiele lat temu w pracy, wspólnie 
otwierając nowy na mapie Warszawy sklep premium 
multibrand. Polubiłyśmy się od razu, choć byłyśmy 
z nieco innych światów. Los najwyraźniej miał jednak 
plan, bo z czasem te światy zaczęły wyglądać coraz 
bardziej podobnie. 

Niedługo później jedna z nas, Magda, zaszła w ciążę. 
Ponieważ była to ciąża bardzo wymagająca, szybko 
odeszła z pracy, by skupić się na sobie. Ja, Ola, żyłam 
wtedy w zupełnie innej rzeczywistości. Daleko mi było 
do zrozumienia, że ktoś może dobrowolnie wybrać po-
zostanie w domu zamiast pracy. Dla mnie liczyły się 
wtedy wolność, podróże, wyzwania, sporty ekstre-
malne i wszystko, co znajdowało się po przeciwnej 
stronie stabilizacji i rodziny. 

Jak to zwykle bywa, po ciąży pojawia się bobas, który 
w pewnym momencie rozpoczyna swoje małe, doro-
słe, placówkowe życie. Synek Magdy zaadaptował się 
w żłobku, a ona wróciła do pracy. Któregoś dnia, 
gdzieś między kawą a kanapką, rzuciłam: 

Rodzicielstwo rzadko kiedy ma szansę wyjść poza 
swoje codzienne ramy. Szczególnie kiedy mamy małe 
dzieci, a nasze dni wyznaczają dobrze znane rytuały 
i przewidywalny rytm. Szukamy atrakcji i sposobów 
na wspólne spędzenie czasu, licząc po cichu, że przy 
okazji spotkamy innego rodzica, z którym będziemy 
mogli podzielić się swoimi troskami i usłyszeć, że ktoś 
ma tak samo.

Zakupy, rozmowy przy kawie, wspólna zabawa. A co, 
gdyby połączyć to wszystko w jednym miejscu? Wy-
darzenia tworzone z myślą o rodzicach mogą znaczyć 
znacznie więcej niż dostęp do produktów. To okazja do 
spotkania z ludźmi, wymiany doświadczeń i poznawa-
nia inspirujących historii.

Rodzice potrzebują miejsc, w których dziecko jest mile 
widziane, ale rodzic nie znika za swoją rolą. Być może 
właśnie dlatego, kiedy tak duża część rodzicielskiej co-
dzienności przeniosła się do internetu, możliwość spo-
tkania się naprawdę nabiera szczególnego znaczenia.

Jedno z takich miejsc powstało z pomysłu rzuconego 
między kawą a kanapką, spotkania dwóch różnych 
światów i doświadczenia macierzyństwa.

Dziś nazywa się Kids Market.

A to jest historia kobiet, które je stworzyły.

Kiedy mam przed sobą wiele kilometrów, nie patrzę 
na horyzont. Nie myślę cały czas o tym, ile zostało. Po 
prostu idę. Liczę na ciekawy widok, rozmowę, histo-
rię, którą zapamiętam. I któregoś dnia okazuje się, że 
doszedłem. Nie dlatego, że przez cały czas patrzyłem 
na cel. Właśnie odwrotnie. Doszedłem dlatego, że 
przez większość czasu zajmował mnie następny krok. 

Droga jest dobrą metaforą życia. Może nawet zbyt 
dobrą. Jest w niej zmęczenie, złość, nuda, strach, za-
chwyt, przypadkowi ludzie i momenty, kiedy człowiek 
chce zawrócić. Są też takie chwile, kiedy nie wiadomo 
skąd nagle pojawia się siła. Długi dystans wygląda źle, 
kiedy patrzy się na niego jako na jedną całość. 515 kilo-
metrów brzmi jak bardzo dużo. Jeden krok nie. 

Nie wiem jeszcze, dokąd zaprowadzą mnie kolejne. 
Wiem tylko, że jeszcze nie skończyłem iść. 

 

 

Piotr Wróbel 

tata Iana, założyciel i prezes Fundacji 515 Kilometrów, wspierającej 
osoby w spektrum autyzmu i ich rodziny. Inicjator marszów i działań 
społecznych na rzecz zwiększania świadomości, dostępności i syste-
mowego wsparcia dla osób z ASD. Nazwa fundacji nawiązuje do 
jego pierwszej pieszej wyprawy z Katowic do Gdańska, podjętej, 
by zebrać środki na terapię syna. 

mniejszy. Kiedy idę, mam poczucie, że coś robię, a nie 
tylko czekam. Później przyszły kolejne trasy. Nie plano-
wałem wtedy fundacji, marszów, petycji ani spotkań 
w ministerstwach. Jedna rzecz prowadziła do następnej. 

I chyba podobnie jest ze zmianą systemu. Do miejsca, 
w którym chciałbym go zobaczyć, jest jeszcze bardzo 
daleko. Czasem to frustruje. Czasem człowiek ma 
wrażenie, że robi trzy kroki do przodu, a potem dwa 
do tyłu. Bywa złość, bezsilność i zwykłe zmęczenie. 
Na trasie też tak jest. Nie każdy dzień jest piękny. 
Czasem pada, czasem boli, czasem człowiek jest wku-
rzony i najchętniej usiadłby przy drodze i już nigdzie 
nie szedł. Ale nauczyłem się, że to mija. Każdy ciemny 
las kiedyś się kończy. Każde podejście ma swój koniec. 
Za pagórkiem w końcu jest już z górki. Brzmi banalnie, 
ale kiedy człowiek naprawdę idzie kilkadziesiąt kilome-
trów, te banały zaczynają mieć sens. Tak samo jest 
z emocjami. Są, czasem bardzo mocne, ale też mijają. 

Nie wierzę w hasło, że wszystko będzie dobrze. Nie 
wiem, czy będzie. Wiem natomiast, że stanie w miej-
scu niczego nie rozwiązuje. Działanie nie daje gwaran-
cji sukcesu, ale zmniejsza poczucie beznadziejności. 
Mam wtedy poczucie, że przynajmniej próbuję wpły-
wać na świat, w którym będzie żył mój syn. I widzę, że 
małe działania czasem naprawdę coś zmieniają. Ktoś 
zaczyna reagować. Ktoś podejmuje temat. Pojawia się 
rozmowa, której wcześniej nie było. Poznaję ludzi, 
którzy też próbują coś przesunąć o kawałek. Razem 
jest łatwiej, bo wiadomo, że nie idzie się samemu. 

Ja miałem szczęście. Trafiłem na ludzi, którzy na po-
czątku pokazali mi, co robić. Nie rozwiązali za mnie 
wszystkiego. Po prostu wskazali kierunek. I to było 
bardzo dużo. Bo rodzic osoby z niepełnosprawnością 
szybko przestaje być tylko rodzicem. Jest opiekunem, 
przewodnikiem, kierowcą, organizatorem i człowie-
kiem od szukania informacji. Pilnuje szkoły, poradni, 
terapii, dokumentów, orzeczeń i terminów. Czasem 
musi zostać prawnikiem, bo inaczej nie wie, co mu 
przysługuje i jak o to zawalczyć. Oczywiście są miej-
sca, gdzie to działa dobrze. Można trafić na świetną 
szkołę, dobrą poradnię, dobrego specjalistę. Tylko 
właśnie o to chodzi: trzeba trafić. 

Przez lata bardzo wzrosła świadomość autyzmu. 
Wiemy więcej. Powstały programy i rozwiązania. 
Dużo się zmieniło. A rodzice nadal w ogromnym stop-
niu ratują system, wypełniając miejsca, których on 
sam nie wypełnił. Państwo dzieli życie rodziny według 
właściwości ministerstw. Tu zdrowie, tam edukacja, 
gdzie indziej pomoc społeczna. Tylko rodzina nie dzieli 
swojego życia na resorty. Rodzina żyje jednym 
życiem. 

Moje chodzenie też nie zaczęło się od wielkiego planu. 
W 2017 roku poszedłem z Katowic do Gdańska, żeby 
zbierać pieniądze na rehabilitację. Decyzja była bar-
dziej impulsem niż planem. Dzisiaj nie ruszyłbym 
w taką trasę bez przygotowania. Wtedy po prostu ru-
szyłem. Odkryłem przy okazji, że chodzenie dobrze 
działa mi na głowę. Napięcie schodzi, stres robi się 

Dopiero po latach zobaczyłem, że podobnie wyglądało 
moje wejście w świat autyzmu. 

Kiedy pojawiła się diagnoza mojego syna, na początku 
w nią nie wierzyłem. Studiowałem pedagogikę. 
Miałem praktyki z dziećmi autystycznymi i w głowie 
miałem zupełnie inny obraz autyzmu. Dzieci, które 
siedziały, kiwały się, miały bardzo widoczne trudno-
ści. Patrzyłem na Iana i myślałem: przecież on patrzy 
w oczy, lubi dotyk. To nie może być to. Na pewno jest 
jakieś inne wyjaśnienie. Dzisiaj wiem, że oswojenie 
się z diagnozą też jest procesem. Wyparcie jest czymś 
normalnym. Człowiek potrzebuje czasu, żeby przyjąć, 
że rzeczywistość będzie wyglądała inaczej, niż sobie 
wcześniej wyobrażał. Tylko sama diagnoza nie mówi 
jeszcze, co zrobić jutro rano. Kiedy my przechodzili-
śmy ten etap, informacji było dużo mniej niż dzisiaj. 
Wszystkiego trzeba było szukać. Jedna osoba mówiła 
jedno, druga coś innego. Każdy miał swoją metodę, 
swoją terapię, swoje przekonanie, co jest najlepsze. 
Dzisiaj wiedzy jest dużo więcej. Są grupy, poradniki, 
fundacje, specjaliści, internet. A mimo to, kiedy roz-
mawiam z rodzicami świeżo po diagnozie, mam 
czasem wrażenie, że ich historia zaczyna się dokładnie 
tak samo jak moja. 

Rodzic dostaje informację i zostaje z pytaniami. Co 
teraz? Jaka terapia? Jaka szkoła? Który specjalista? Co 
będzie za rok? Co będzie, kiedy moje dziecko będzie 
dorosłe? Co stanie się z nim, kiedy mnie zabraknie? 
Można mieć przed sobą mapę i nadal nie wiedzieć, 
w którą stronę iść. 

Gdzieś po drodze do San Marino trafiłem na odcinek, 
który chyba najbardziej mnie zmęczył. Nie był szcze-
gólnie trudny. Nie było wielkich podjazdów, burzy ani 
żadnej dramatycznej sytuacji. Był asfalt. Długi, prosty 
asfalt i cały czas właściwie ten sam krajobraz.  Po kilku 
kilometrach miałem wrażenie, jakby ktoś wziął jeden 
kawałek drogi, skopiował go i wkleił kilkadziesiąt 
razy. Idziesz i nic się nie zmienia. Najgorsze było to, że 
prawie nie było ludzi. Nie było z kim zagadać, nie było 
czym zająć głowy. Po prostu trzeba było iść. Nowy 
krajobraz jest ciekawy przez chwilę. Po piętnastu kilo-
metrach tego samego staje się zwyczajny. 

Pamiętam, że pomyślałem wtedy: to się chyba nigdy 
nie skończy. W końcu pojawiła się górka. Wszedłem 
na nią i nagle zobaczyłem całą okolicę. Piękny widok, 
zupełnie inny od tego, co oglądałem przez ostatnie go-
dziny. Taka mała nagroda. Droga nie zrobiła się krót-
sza, ale znowu chciało się iść. 

Podczas długich tras pod koniec dnia bardzo często 
myślę: nie idę dalej. Koniec. Nie mam siły. Potem 
przychodzi rano i organizm robi coś, co nadal mnie za-
dziwia. Regeneruje się. Wstaję i znowu mogę iść. 
Z czasem zrozumiałem, że w chodzeniu najwięcej kilo-
metrów robi głowa. Jeżeli człowiek cały czas patrzy na 
GPS i widzi, że zostało jeszcze sześć godzin, pięć 
godzin i czterdzieści minut, pięć godzin i dwadzieścia, 
można zwariować. Kilometry ubywają wtedy strasz-
nie wolno. Lepiej dojść do następnej miejscowości. 
Zatrzymać się. Coś zobaczyć. Z kimś porozmawiać. 
Po prostu zrobić kolejny krok. 

TARGI KIDS MARKET 
10 października | Mysia 3 | Warszawa 

Kids Market to kameralne spotkanie stworzone 
z myślą o rodzicach i dzieciach. Miejsce, w którym 
można odkrywać polskie marki, poznawać historie 
stojące za ich produktami i rozmawiać z ludźmi, którzy 
tworzą je z myślą o rodzinach. 

NA MIEJSCU 
Specjalna selekcja MUMA CONCEPT, kącik zabaw stwo-
rzony przez LUMO Rozwojowy Plac Zabaw oraz marki, 
m.in. Mido Shoes, HappyMess, Dear Sophie, Moer 
Studio, Little Lights, Wooden Story i wiele innych. 
O kawę i wypieki zadba Panna Cukiernia. 

BLIŻEJ × KIDS MARKET 
W tym roku dołączamy do Kids Market 

jako partner wspierający. 

Wierzymy, że rodzicielstwo potrzebuje nie tylko wiedzy 
i dobrych produktów. Potrzebuje również spotkań, 

rozmów, inspiracji i miejsc, w których możemy poczuć się 
częścią większej społeczności. 

Podczas Targów Kids Market znajdziecie również Bliżej – 
nasze dotychczasowe wydania oraz specjalne wydanie 

Bliżej × Kids Market, przygotowane z myślą o tym spotkaniu. 

Bądźmy bliżej. 




